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przeniesiony został do tegoż domu na 
l-sze piętro, wejście przez sień bliżej 
składu aptecznego W-go p. Dietricha. 

Æ GODZINY PRZYJĘĆ OD 9—2 i 4—7. W 


Lekarz-Dentysta 


J. SZAPOCZNIK 


SPECJALNOŚĆ: technika złota i chiur- 


gja dentystyczna. Przyjmuje, 10-2i4-7. 


Pabjanice, Zamkowa 16, (II piętro). 


Polskość miast 
w Polsce. = 


Życie nasze narodowe lak się uło- 
żyło, że zmuszeni jesteśmy ciągle mieć 
się na baczności, aby z naszego bytu 
narodowego, dorobku i praw nie stra- 
cić przynajmniej tego, co się da obro- 
nić. Hasla samoobrony rozlegają się 
obecnie coraz częściej, i bądź co bądź 
dają już pomyślne rezultaty na tych 
polach, na których obrona jest nam 
dostępna. 

Największe bodaj trudności mamy 
z obroną naszej narodowości. Ziemia 
nasza daje przytułek wielu narodowo- 
ściom, i to w normalnych warunkach 
powinnoby wpływać dodatnio na na- 


dla nas są ci, coby mogli być czyn 
nikiem sprzyjającym we wspólnej egzy- 
stencji i rozwoju. 

Broniąc swej narodowości przed 
wrogimi zakusami musimy przedewszy- 
stkiem dokładnie poznać siebie samych, 
zorjentować się, gdzie są placówki wy- 
imagające naszej czujności. 

Ważnym przyczynkiem do tego 
samopoznania jest praca p. Jura Ka- 
mieńskiego pod powyższym tytulem. 
Autor opierając się wyłącznie na da- 
nych liczbowych kreśli nam obraz 
wzajemnego stosunku “procentowego 
polaków i obcych narodowości w mia- 
stach ziem polskich pod trzema pano- 
waniami. Sądziny, że chocby krótkie 
streszczenie tej źródłowej pracy zacie- 
kawi naszych czytelników. 

Kogóź widzimy w miastach na- 
szych? W Królestwie Polskiem, Litwie 
i Ukrainie zabarwienie narodowe mia- 
stom dają żydzi, polacy, niemcy, ro- 
sjanie, litwini, ukraińcy, lotysze, fran- 


waków. W Galicji Wschoduiej przy- 
bywają jeszcze mołdawianie i ormia- 
nie. A więc rozmaitość duża! < 

W zaborze pruskim statystyka daje 
nieoczekiwane wyniki; oto okazuje się, 
że najbardziej polskiemi miastami w Pol- 
sce są miasta zaboru pruskiego. W r. 
1910 Poznań liczył 79,351 polaków, 
co stanowi 579%. W Gnieźnie polacy 
stanowią 61/5, w Inowrocławiu 587/, 
w Kruszwicy 79,99/, (3.245 mieszk.), 
w Sulmierzycach 88,69/, (2.507 miesz.), 
w Powidzu 94,70/, (1.155 m.) i t. d. 
Co za róznica z naszemi małemi mia- 
steczkami, gdzie polacy nie przekra- 
czają nigdzie 500/,. 

W Poznaniu poczynając od r. 1881 
kiedy polaków było 29,8*/,, odsetka ta 
stale wzrasta i dochodzi w r. 1900 do 
57,80/,, Obecnie ludność Poznania 
przekroczyła 60*/, ogólu zaludnienia. 

Poznań więc jest polski na równi 
z Warszawa. 

Wogóle zaś */ą miast wielkopol- 
skich posiada przewagę polaków. 

W Prusach Zachodnich ludność 
polska stanowi 17,77*/5 ogólnej liczby 
mieszkańców miast, a więc niewiele. 
Gdańsk posiada zaledwie 8,210/, pola- 
ków, Toruń 33,6/,, Chelmno 56,9°/, 
Świecie 46,87%, i t. d. W mniejszych 
miasteczkach procent waha się od 8 
do 77, przeważnie zaš okolo 50—60, 

Wogóle w Prusach Zachodnich 
!/, miast jest w rękach polaków. 

W Prusach Wschodnich żywioł 


Katowice, Opole mają ludności pol- 
skiej wyżej 509/,, ale jest to ludność 
przeważnie proletarjacka; wielki han- 
del i przernysł jest tam w rękach ży- 
dów i niemców. 

W Królestwie -Polskiem pola- 
ków jest 75%/, ogółu mieszkańców. 
Żydów 1,900000, t. j. 15%. W ostat- 


niem stuleciu */, żydów wzrósł pra- 
wie wdwójnasób, bo od 7, 89/5 w 
roku 1816 (przy ogólnej ludności 


2 732,324) do 15%% w 1910 r. (przy 
13-miljonowej ludności). Żydzi za- 
mieszkują przeważnie miasta (w roku 
1909 w miastach było ich 87,3%/, na 
wsi 12,79/,). W r. 1903 było 71 miast 
takich w których żydzi stanowili od 
50 do 100*/, ogółu ludności, podczas 
gdy w r. 1827 takich miast bylo 
tylkó 51. 

W r. 19L0 w Królestwie w ogól- 
nej liczbie blizko 3 miljonów ludności 
miejskiej było okolo 150 tys. rosjan, 
żydów z górą miljon, niemców około 
250 tys., litwinów okoló 50 tys., po- 
laków zaś do 1,155,000, czyli że po- 
lacy stanowią tylko 42,'/, ogółu lud- 
ności miejskiej Królestwa. 

W porównaniu z r. 1897 polskie 
zaludnienie miast zmniejszyło się o 6*/,. 

W Warszawie polacy stanowią 
65,3%, nieowiele więcej niż Poznań, 
Lódź na początku roku ubiegłego li- 
czyła 520/, polaków. 

W miastach gubernjalnych ludność 
polska nigdzie nie przekracza 659/,. 


sze współżycie z nimi. Niestety u nas 
istnieją wlaśnie te nienormalne warunki, 
wskutek których tak często ciężarem 


(oprócz 


1) R. SCHAEFER. 


Biada nieszczęsnym! 


= NOWELA = 


odznaczona na konkursie ‚Gazety Pabjanickiej'*. 


ac OCEZ0 


„Sic eunt fata hominum*. 


Ib, 

Inżynier Kierski, porucznik rezerwy arty- 
lerji, został powołany na wojnę. Przed chwilą 
właśnie ukończył wszystkie przygotowania do 
drogi i obecnie bawił się w swym gabinecie 
z synkiem jedynakiem, który przed kilku 
dniami ukończył trzy lata. Dziecko nie wi- 
dząc powodów do smutku, bawiło się wyśmie- 
nicie i Kierski, porwany w wir wesołości 
dziecięcej, jakby zapomniał o tym co go 
oczekiwało. Fantazja chłopca odnajdywała 
coraz nowe powody do śmiechu i figle na- 
stępowały pó figlach; wesołość dziecka od- 
niosła chwilowo zwycięstwo nad zmartwieniem 
i zdawaćby się mogło, że w tym domu pa- 
nuje spokój i szczęście, i że Żadna troska 
nie przestąpiła jego progów. Lecz gdyby ktoś 


cuzi. W zaborze austrjackim spotykamy 
Żydów, 
i akraińeów), czechów, węgrów i sło- 


w z A 


polski jest słaby. W 


polaków, niemców 


spojrzał przez uchylone drzwi. do stołowego 
pokoju, inny obraz rzuciłby mu się w oczy. 
(Tam stara matka inżyniera, wciśnięta w głąb 
olbrzymiego fotelu, szeptała jakieś słowa zwię- 
dłemi wargami—i takie cierpienie było wy- 
ryte na jej twarzy, że ta wydawała się ja- 
koby ścierpła z bólu=szeptała jakieś słowa: 
były to słowa modlitwy. Uierpiała strasznie. 
Za kilka godzin miał ją opuścić jedyny syn, 
może na zawsze. I pękało z bólu to serce 
matczyne, bo balo się utracić to, co miało 
najdroższego na świecie.  Splatały jej się 
obrazy z dziecinnych lat jedynaka ze sło- 
wami modlitwy i jak w kalejdoskopie, obraz 
zmieniał obraz. To widziała go jako małego 
chlopca. który kędzierzawą główkę tulił do 
lona jej—to widziała go w mundurze studen- 
ckim —— to widziała twarz jego, jaśniejącą 
dumą i szezęściem, gdy wrócił do domu z pa- 
tentem inżyniera - technologji, Kochała go, 
kochała go tak, jak tylko matki zdolne są 
kochać! Któżby zliczył te łzy gorzkie, które 
dziś wycisnął niepokój o syna? Któż może 
odczuć to, co odczuwa serce matki, gdy ży- 
cie dziecka jej jest w niebezpieczeństwie? 
I stara matka cierpiała, lecz cierpiała skry- 
ciczgdyż wobec innych starała się nietylko 
spokojną być, lecz musiała nawet dodawać 
otuchy. A trzeba było dużo otuchy wlać 
zwłaszcza w serce synowej, która na myśl, 
że może utracić męża, o lchodziła prawie od 
zmysłów. Młoda kobieta poślubiwszy inży- 


Olsztynie jest 
10,9%/, polaków, w Biskupcu 19,29/, itd. 
Z miast Słązkich niektóre jak np. 


W Sosnowcu 700; w Częstochowie 
650/,: w Pabjanicach 60%, w Toma- 
szowie 60°/ W małych zaś miastecz- 


A AO 
mz zn a znani 


niera przed pięciu laty, kochała go nie mniej 


może od matki i dziś, wobec wezwania go 
na pole wojny, traciła poprostu przytom- 


ność. Przed chwilą pod wpływem słów otu- 
chy świekry i ogromnego znużenia, 5powo- 


*dowanego zmartwieniem —usnęła. W godzinę 


później zasnęła również i matka inżyniera, 
znużona długim czuwaniem. A Kierski figlo- 
al z synkiem. Ale i malec stawał się sto- 
pniowo coraz więcej wyczerpanym zabawą 
i kiedy zegar wskazywał dziesiątą, skłonił 
jasną główkę na piersi ojca, a po chwili sen 
mu skleił powieki, Wówczas Kierski ułożył 
go na otomanie, a sam począł kroczyć wiel- 
kimi kroki po pokoju. | teraz widać było 
w rysach jego twarzy piętno moralnego bólu, 
Cierpiał na myśl, co poczną z sobą ci, kró- 
rych zostawi prawie bez środków do życia, 
jeśli on zginie na wojnie: Majątku nie miał. 
Żył z pracy rąk, a pobierając stosunkowo 
niewielką pensję, nie zrobił prawie żadnych 
oszczędności, I jeszcze było coś, co zatruwało 
Kierskiemu ostatnie godziny pobytu w domu: 
była to myśl o chwili pożegnania. Zimny 
dreszcz wstrząsał nim, gdy widział oczyma 
duszy rozpacz matki i żony, Jakżeby pragnął 
uniknąć tej strasznej chwili bolesnego rozsta- 
nia! Ostatecznie postanowił jechać bez poże- 
gnania. Napisał kilka słów do matkř i żony 
i nie budząc ich, uściskawszy po raz ostatni 
jedynaka — odjechał. 
(Dalszy ciąg nastąpi). 


>) 


kach polacy nigdzie nie przekraczają 
50/5: 

Ogólem tylko w 10 miastach 
Królestwa stanowimy większość, 108 
zaś miast i miasteczek zaludnionych 
jesl w większości przez niemców i 
zydów. 

Odpowiednio do tych liczb przed- 
slawia się: leż wykaz polskiego prze- 
mysłu; polskie fabryki stanowią 49°/o 
wszystkich fabryk krajowych. : 

W miastach Rusi rdzeń ludności 
miejskiej stanowia żydzi. Polaków 
mieszka „w miastach Wołynia 12°/% 
ogółu zaludnienia miejskiego, na Pp- 
dolu — 13,30%/,, w Kijowszczyźnie 8,4%. 

Na Litwie największy procent 
polaków zamieszkuje” Wilno, — 460/9 
ogółu mieszkańców. W Wilnie we 
wszystkich dziedzinąch życia polacy 
mają przewagę. Grodno posiada tylko 
18,4%/, polaków, zato Wołkowysk gub. 
Grodzieńskiej — 35%. Kowno — 
23,47%/, polaków. W wielu miastach 
Żmudzi %/, polaków dochodzi do kil- 
kanastu, a nawet 20 i 30. W Mińskn 
polaków mamy 14,897, w Nieświeżu 
2007, w Pińsku 7"/ Witebska i Mo- 
hylowie zaledwie male odsetki—6—7. 

Na ogół więc polacy stanowią na 
Litwie i Rusi dość poważną siłę li- 
czebną w miastach. 

W Galicji żywioł polski miejski 
wynosi około 50%/,, Mieściny Galicji 
zachodniej są prawie zupełnie żydow- 
skie. Ale jest jedno  parotysiączne 
miasteczko Żywiec, gdzie niema ani 
jednego Żyda, bo utrzymuje się tam 
dawne stanowiące o tem prawo. Lwów 
posiada 50,2%, polaków, — reszta to 
rusini, niemcy i żydzi. W Krakowie 
mamy polaków 80,7/,, pomimo znacz- 
nej przewagi liczebnej, handel jest tam 
przeważnie w rękach żydowskich i do 
tychże rąk przedostaje się wiele nie- 
ruchomości. 

Śląsk Cieszyński, który wogóle 
liczy 659/, polskiej ludności, w mias- 
tach też ma sporo polaków, bo 34,129%/,. 
W miasteczkach polaków jest około 
509/ i wyżej. Pomimo jednak znacz- 
nej liczebności, polskość jest tam 
poważnie zagrożona przez obce wpłly- 
wy, a bogactwo śląskie jest przeważnie 
w rękach niemców i czechów. 

Wreszcie na Bukowinie jest wo- 
góle okolo 69/, polaków wśród nadz- 
wyczaj różnorodnej ludności, W mias- 
lach zaś polaków okolo 209%/, ludności 
miejskiej. 

Pobieżnie streścilisjny ciekawą 
pracę p. Kamieńskiego, z konieczności 
pomijając szezegóły dotyczące życia 
każdej z dzielnie, szło nam bowiem 
obeenie o stwierdzenie danemi liczbo- 
wemi znacznej domieszki żywiołów 
obcych w naszych miastach. 


Feljeton. 


Frzedewszystkiem muszę się przed- 
stawić.  Sehylam więc w myślach przed 
Wami, piękne czytelniczki i szanowni 
czytelnicy, moją „wonna fryzurę“ (wlo- 
sy ostrzyżone przy samej czaszce) i 
Ralf, I 
słyszę, zda się, wokolo szepty: Któż 
to jest ten przystojny, zgrabny, ele- 
ganeki (na życzenie jeszcze kilka przy- 
miolników w rezerwie)  tnlodzieniec, 
ale, niema takich, którzyby 
mogli coś więcej o mnie powiedzieć. 
Urocze czytelniczki, zaspokoję w tej 
chwili Waszą Oto moje 
„curriculum vitae*: Podaję je, ponie- 
waż jestem prowizorycznie zaangażo- 
wany przez Sz. Redakcję na poważne 
slanowisko niepoważnego feljelonisty i 
jako luki będę Wam co tydzień opo- 
wiadał koszałki — opałki. Musicie 
więc wiedzieć kto będzie do Was prze- 
mawiał przez szpalty feljetonów „Ga- 
zely,“ Zanim jednak przystąpię do 
opisu swego życia — kilka słów. Pro- 
szę mianowicie mnie nie posądzać o to 


mówię powoli: — Jestem 


niestety, 


ciekawość, 


GAZETA PABJANICKA. 


Zestawienia agólne wykażą, że 
ludności polskiej miejskiej posiadają: 


Kraków 80,797, Ks. Poznań 34,00% 
Warszawa . 65,3%, Galicja . . 51,00% 
Poznań 60,0%, Sląsk Górny 30,00% 
Łódź 52,00), Kr. Polskie 42,02%, 
Lwów. 50,297, Sląsk Ciesz. 34,120/g 
Wilno 46,075 Prusy Zach. 17,179/5 


85770 


Prasa rosyjska 
0 „monopol 


W prasie rosyjskiej toczy się obec- 
nie ciekawa polemika w sprawie pi- 
jaństwa czyli, ściśle mówiąc, w spra- 
wie monopolu sprzedaży wódki. W 
obronie tej instytucji występuje lite- 
ralnie tylko jeden organ: urzędowa 
„Rossja,* podczas gdy wszystkie inne 
pisma, bez różnicy kierunku, a nie 
wyłączając takich, które zwykle stają 
w obronie rządu, na ten raz nie znaj- 
dują dość ostrych słów, aby napiętno- 
wać monopol, jako instytucję ze 
wszechmiar szkodliwą, demoralizującą 
lud i nawet samo państwo, które opie- 
ra swe dochody na zgubnym dla ca- 
lego narodu nałogu pijaństwa. 

Przyparta do muru w ostatnim 
numerze nawet „Rossja* przyznaje, że 
monopol w formie obecnej ma swe 
strony szkodliwe, że wymaga pewnych 
reform, pozatem jednak obstaje za 
utrzymaniem monopolu, podczas gdy 
reszta prasy domaga się zniesienia je- 
go, nawolując Dumę i Radę państwa 
aby jak najrychlej zajęły się tą sprawą. 

Ze wyrobu i sprzedaży wódki i 
spirytusu nie można zabronić, o tem 
na razie przynajmniej niema dwu 
zdań, lech niechże się tem trudni kto 
chce. niech sprzedaż będzie wyłącznie 
w ręku osób prywatnych, włedy zaś 
państwo ze swej strony będzie proce- 
der ten ograniczało wszelkiemi środ- 
kami prawnemi, będzie mu stawiało 
na każdym kroku trudności i prze- 
szkody; dopóki jednak samo państwo 
występuje w roli szynkarza ma ono 
ręce związane, gdyż chcąc nawet zwal- 
czać pijaństwo — samo siebie by 
„walczyło! 

Takie poglądy wygłaszają pisma 
prawicowe, jak „Swiet“, „Kijewlanin* 
i „Now. Wrem.*, zaś Mienszykow na 
lamach tego pisma oświadcza stanow- 
czo, że „zniesienie monopolu — tego 
miefortunnego pomysłu hr. Wittego i 
p. Kokowcowa jest kwestją najwyżej 
lat kilku, gdyż niemożliwem jest, aby 


że chcę się chwalić — i przez to bę- 
dẹ mówił tylko dobrze a sobie. Nie. 
Ja pragnę tylko stwierdzić fakty — a 


za to, że się nie minę z prawdą ręcze 
slowem honoru, Gdyby zaś ktokol- 
wiek z czytelników zarzucił mi kłam- 
stwo to wyzwę go na pojedynek (bez- 
warunkowo) amerykański. Ten np. 
który wyciągnie czarną gałkę musi 
przejść się kilka razy bez latarki w 
ciemny wieczór obok poczekalni tram- 
wajowej; lub też w godzinę po lekkim 
majowym deszczyku w zwyklych kalo- 
szach pójść na t. zw, Górkę i space- 
rować przez 20 minut po ulicy Zielo- 


nej. Albo też, — Zresztą mniejsza 
z tem. Odbiegam od tematu a to (jak 


uczony) jest 
Więc 


mówił pewien egipski 
wadą wszystkich feljelonistów. 
wracam do rzeczy. 

Urodziłem się 5 maja roku Pan- 
skiego 18.. o godzinie, zdaje się, 6 
wieczorem (dokładnie nie pamiętam) 
w Berdyczowie. Urodzony jestem wy- 
soko (rodzice mieszkali na 3 piętrze), 
a pierwsze wykształcenie otrzymalem 
od niańki swej, która przez szereg 
dobrze prowadzonych pogadanek, po- 
znała mnie z sielankopisarstwem i na- 
uczyła na pamięć 6 prowinejonalizmów 


państwo dłużej trwać mogło w swem 
zaślepieniu*. 

Tedy zniesienie monopolu uważa- 
ja wszyscy niemal za pierwszy i nie- 
odzowny krok na drodze zwalezania 
pijaństwa. 

Pisząc o tem „Kur. Zagł.* prze- 
widuje duże trudności w urzeczywis- 
tnieniu zniesienia monopolu, i moty- 
wuje to w następujący sposób: 

„Nie należy zapominać, że mono- 
pol wódczany daje państwu przeszlo 
600 miljonów rocznego dochodu. 

Z drugiej strony nie należy zapo- 


minać i tego, że skarb, zaprowadzając 


monopol, wydał kolosalne sumy na 
wszelkiego rodzaju urządzenia: jak to 
na budowę składów wódczanych, skle- 
pów it. p. To wszystko byłoby nie- 
mal bezpowrotnie stracone. 

I jeszcże jedno: monopol zatru- 
dnia calą ogromną armję urzędników, 
to też niewatpliwie rząd długo mu- 
siałlby się namyślać, zanimby, się zde- 
cydował pozbawić ich zajmowanych 


miejsc. 
Mówiąc o tem wszystkiem, nie 
chcemy bynajmniej występować w 


obronie (!) monopołu. Zgadzając się 
najzupelniej z pismami  rosyjskiemi, 
które niezaprzeczenie wykazały jego 
szkodliwość, pragniemy tylko zazna- 
czyć że przeciwnicy monopolu mają 
przed sobą bardzo ciężką i dlugą wal- 
kę i że rezultatu tej walki dziś bynaj- 
mniej przewidzieć nie można, gdyż 
skarb niewątpliwie bronić tej instytucji, 
na którą tak znaczne wydał kapitały 
i która nie mniej kolosalne przynosi 


zyski“, 
SE R 
Wieś pijacka. 


Straszne skutki pijaństwa w prze- 
konywający i wymowny sposób przed- 
stawiają gazety irkuckie w Syberji, 
które donoszą o nadzwyczajnem pi- 
jaństwie ludności- pewnej wsi w po- 
bliżu Irkucka. 

Z natury ludność tej wsi była 
zdrowa, silna i pracowiła, Byli to 
głównie rolnicy, gospodarze, którzy 
mieli się nieźle. Ale alkohol ich opę- 
tal. Wszyscy piją — starzy, dzieci, 
mężczyźni, a najwięcej może kobiety. 
Do zwyczajnych i codziennych rzeczy 
należy tam spotykanie ludzi na ulicach, 
owładniętych szałem pijackim,'do ludzi 
niepodobnych. 

W mieszkaniach rzadko kiedy 
człowieka można spotkać; zato bez- 
przytomności wylegują się po polach 
lub tarzają się w szynkach, z których 


nadających się do druku i 600 nie uży- 
wanych ze względów etycznych w li- 
teraturze. 

Gdy ukończyłem 7 lat wstąpilem 
„samodzielnie* w progi miejscowej 
szkoły dwuklasowej, którą też chlubnie 
ukończyłem, zosławszy po 3 miesiącach 
nauki wydalonym za zle sprawowanie 
i wybitne zdolności w obrywaniu gu- 


zików u palt i bluz *swoich szkolnych 


kolegów. Mając zatem już podłożony 
fundament naukowy zostałem wysłany 
(pomimo oporu z mej strony) do jed- 
nego z większych miast Królestwa do 
szkoly realnej, w której już po 7 la- 
tach doszedłem do'3 klasy.  Intrygi 
jednak kolegów i zła wola nauczycieli 
doprowadziły do tego że mi zapropo- 
nowano wystąpienie ze szkoły. Uczy- 
niłem to będąc od urodzenia grzecznym 
i posłusznym. W owym okresie mo- 
jego życia posiadałem spory zapas 
dobrego humoru i młodzieńczej ener- 
gji i gdyby już włedy były tramwaje 
to bym napewno w nich głośniej śpie- 
wał i krzyczał niż to ezynią niektórzy 
z uczniów miejscowej szkoły Handlo- 
wej, wracając po lekcjach z Pabjanie 
do Łodzi. Ukończywszy 21 lat zamie- 
rzałem wstąpić jako wolny słuchacz 
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dniem i nocą rozlega się pusty śpiew 
i hałaśliwe okrzyki. 'Tegorocznej zi- 
my zmarło na polach 180 osób, które 
przespać tam chciały swe pijaństwo. 

Skutki takiego życia odbijają się 
naturalnie na połomstwie. Dzieci albo 
włóczą się po ulicach, podobne do 
idyotów, albo taczają się po knajpach 
równiez zupełnie pijane. Rodzice już 
od młodości raczą je wódką, nawet 
niemowlęta. Gdy krzyczą, podają im 
mleko z wódką, aby dziecko mogło 
zasnąć; często już się też nie budzi. 

Gubernator irkucki, który dowie- 
dział się o tych stosunkach, wybrał sie 
do wsi i z przerażeniem przekonał się, 
że w 2l rodzinach niemowlętom po- 
dawano zamiast mleka prawie czystą 
wódkę. Z powodu takiej. gospodarki 
wieś naturalnie zubożała doszczętnie. 
Mimo to rocznie wydaje 100,000 rb. 
na wódkę. Gubernator opowiada po- 
tem, że w calej wsi nie znalazł ani 
jednego trzeźwego czlowieka, Zato 
po wszystkich kątach widział pokale- 
czonych i rannych w okropny sposób. 
Lekarstwem ich była — wódka! 

Z kwitnącej wsi wódka zrobiła 
szkielet, eale piekło złości, nędzy i 
nieszczęścia. 


"GT TÓŃ 
Jubileusz „MONODOIKI . 


W Petersbnrgu 'obehodzona była 
urzędownie rocznica zaprowadzenia 
monopolu wódczanego, przynoszącego 
skarbowi olbrzymie dochody.  Slwier- 
dzono przy tej okazji, że w ciągu tych 
20 lat, jak monopol został zaprowa- 


dzony, picie wódki w Rosji bardzo 
wzrosło. Z tego powodu różne rosyj- 


skie gazety piszą: „trzeba rozstać się 
ze złudzeniem, że kazania na termat 
szkodliwości alkoholu moga pijaństwo 
przykrócić, Każdy pijak wie doskonale, 
że alkohol jest trucizną,,a pijaństwo 
zgubą. 

Nie „moralnej nauki*' potrzebuje 
pijak, lecz odebrania mu butelki! "To 
najskuteczniejsza propaganda ikuracja*, 
Ale włedy przepadłyby miljonowe do- 
chody skarbu. A jednak to nastąpić 
musi. „Rzeczą jest wprost niedopu- 
szczalną, aby państwo dla zysku nisz- 
czyło własną ludność.* - 

Jublicusz monopolu prawie zbiegł 
się z wielkiem „świętem trzeźwości,“ 
wyprawionem w tych dniach w Peter- 
sburgu. Na placu zgromadziło się do 
70 tysięcy osób. Przybyly pochody z 
chorągwiami i- obrazami.  Zanoszono 


a 
a 


na uniwersytet w Oksfordzie, w ostat- 
tniej jednak -chwili zmieniłem zamiar 
i — wstąpiłem do wojska, gdzie ze 
względu na cenzus naukowy przeby- 
lem tylko 5 lat. 

Po powrocie do kochanych Pa- 
bjanie zająłem się wyszukiwaniem od: 
powiedniego zajęcia na czem ubiegło 
mi 6 la. W międzyczasie zaś „przty- 
kałem“ “sobie w bilardzik u „Piątka“ 
albo też obliczalem (lubię wyższą ma- 
tematykę) ile kroków, stóp, cali it. p. 
długości mają, lak zwane przez grzecz- 
ność „alejki*. W ciągu tego czasu na- 
pisalem 111 aforyzmów o treści głę- 
boko filozoficznej, a traktujących prze- 
ważnie o pracy, wykorzystaniu mło- 
dych sił fizycznych i duchowych dla 
ogólnego dobra i t. p, Wszystkim zaś 
młodym świeciłem stale przykładem 
w artystycznym wiązaniu krawałów, 
Aż olo poczułem w sobie iskrę Bożą 
(czytaj feljetonową) i zacząłem pisać 
w nadziei, że ta iskierka roznieci ma- 


leńki płomyk i da cokolwiek swiatla’ 


tam gdzie obecnie panuje mrok guu- 
śności, próżności i innych temu po- 
dobnych a tak ponętnych „ości*. 
Oto moje „curriculum vilae“. 
Jest ono prawie identyczne z nie- 
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gorące modły o wybawienie Rosji od 
pijaństwa. 

„Wiele osób płakało — pisze jed- 
no z pism — w olbrzymim tłumie mu- 
sieli też znajdować się i urzędnicy 
wydziału akcyzy, którzy niedawno świę- 
cili jubileusz... gorliwego sprzedawania 
wódki.* 


a m 
OPIEKA NAD TRZEŹWOŚCIĄ. 


Ministerjam spraw wewnętrznych 
złożyło Radzte państwa projekt nowej 
organizacji opieki nad trzeźwością lu- 
dową, osnuty na zasadach, przyjętych 
przez Radę państwa na wniosek W, 
Czerewańskiego. W myśl projektu 
rządowego opieka nad trzeźwością jest 
zadaniem państwowem, poleconem do 
wykonania ziemstwom gubernjalnym i 
powiatowym, samorządom miejskim i 
komitetom trzeźwości ludowej pod 
ogólnym kierunkiem ministerjum spraw 
wewnętrznych i głównego zarządu go- 
spodarstwa lokalnego. 

Ziemstwa i miasta będą wyłaniały 
z siebie osobne komisje, do których 
wejść inają także, oprócz delegata du- 
chowieństwa, delegat ministerjum, in- 
spektor szkół ludowych, delegat akcy- 
zy i lekarz ziemski albo miejski; człon- 
kami tych komisji mogą być tylko oso- 
by, posiadające cenzus wyborczy ziem- 
ski albo miejski. W. miastach gu- 
bernjalnych powstaną. komitety gu- 
bernjalne, kierujące sprawą trzeźwości, 
a złożone z gubernatora, wiceguberna- 
tora, marszałka szlachty, delegata du- 
chowieństwa, przedstawicieli izby skar- 
bowej i akcyzy, oraz delegatów samo- 
rządu. : 

Powstaną również z ramienia sà- 
morządów.rewirowe kuratorja trzeźwość 
ci, zasilane zapomogami ze skarbu i 
własnemi dochodami. Kuratorzy ma- 
ją dbać, aby w ich rewirze nie było 
tajnego wyszynku wódki, oraz mają 
szetzyć ideę trzeźwości; jeżeli działal- 
ność kuratorjów będzie szkodliwa dla 
państwa, gubernator może je zamknąć. 

Z chwilą wprowadzenia w życie 
powyższego projektu, istniejące Obecnie 
'kuratorja trzeźwości mają być zniesione. 


a za 


KRONIKA 
MIEJSCOWA. 


Strajk. Dn. 29 b. m. we czwar- 
tek robotnicy innych oddziałów przę- 


| 


jednym życiorysem niejednego mło- 
dzieńca (naturalnie nie w Pabjanicach) 
powinno Was zatem zainteresować, 
Szanowni Czytelnicy. Gdyby zaś kto- 
kolwiek z Was chciał w kwestji lego 
co wyżej napisałem ze mną pomówić 
to inoże się ze mną zobaczyć na brze- 
gu uroczej rzeki Dobrzynki, w parku 
miejskim. Jestem tam codziennie od 
godziny 4 do 7 po południu (nie rano!). 
Lubię bowiem w znużone płuca wchła- 
niać ożywcze powietrze plynącej wody, 
lubię barwny koloryt tej rzeki, albo- 
wiem przypomina mi tęczę w jej naj- 
cndniejszych odcieniach. Lecz gdyby 
ktokolwiek zastał mnie tam zemdlone- 
go to niechaj nie myśli że stało się 
to z nadmiaru świeżego: powietrza. 
Nie. To chyba ze zbytniej wrażliwości 
na działanie ożywcze wiosny. Przecież 
to maj! Maj, miesiąc miłości i pienia 
słowików, miesiąc odradzania się 
wszystkiego w przyrodzie. ` 

" Mój Boże, rzewne jakieś dalekie 
wspomnienia wirują po głowie, mimo- 
woli wyrywa się jakiś głos duszy: 
gdzie jesteście piękne chwile młodzień- 


czych snów? Gdzież jest ten czas kie= 


dy. człowiek marzył, że mając 4 ruble 
możnaby kupić u „Piątka* tort, tort 
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dzalni, odpadków, farbiarni i drukarni 
fabr. Krusche Ender również przerwali 
pracę, żądając 459%/, podwyżki, pełnie 
tygodniowej zapłaty za cały czas, kie- 
dy fabryka czynną była pięć i cztery 
dni w tygodniu, i skrócenia pracy w 
soboty do godz. 5-ej. Następnego dnia 
stanęły pozostałe oddziały, stawiając po- 
dobne żądania. Na skutek tego Zarząd 
fabryki wywiesił następujące ogłoszenia: 


OGLOSZENIE. 


Tkacze Towarzystwa Akcyjnego 
zawiesili samowolnie pracę, jedna część 
wczoraj, a druga dzisiaj, bez względu 
na prawne 14-to dniowe wypowiedze- 
nie pracy. Z powodu tego podaje się 
do ogólnej wiadomości robotników, że 
i w pozostałych oddzialach fabryki 
praca tylko tak dlugo prowadzoną być 
może, dopóki prawidłowemu i nor- 
malnemu biegowi pracy przy obecnych 
warunkach nic na przeszkodzie stać 
nie będzie. O czasie zatrzymania po- 
jedyńczych oddziałów wywieszone bę- 
dą specjalne zawiadomienia, 

Zwraca się przy tem uwagę, że 
stosownie do wyjaśnienia Senatu 
z dnia 22 Marca 1906 r. za Ne 276 
str. 25 na zasadzie punktu 8 Ar- 
tykułu 104 Regulaminu o Prze- 
myśle, Zarząd tabryki w wypadkach 
częściowego strajku jest w pelnym 
prawie zamknąć fabrykę, bez zwykle- 
go „I4-to dniowego wynagrodzenia po- 
zostłałym robotnikom, którzy chcieliby 
nadal pracować. 

Pabjanice, d. 28 maja 1913 r. 


OGLOSZENIE. 


Powołując się na wczorajsze oglo- 
szenie, niniejszym zawiadamia się ro- 
botników, że wskutek zaprzeslania pra- 
cy również w przędzalni odpadków, 
drukarni, farbiarni i oddzialach po- 
mocniczych, utrzymanie w ruchu fa- 
bryki jest uniemożliwione. O ile ro- 
botnicy wszystkich oddziałów do so- 
boty wieczór, 31-go maja nie powrócą 
do pracy, wówczas Zarząd fabryki z 
przykrością zmuszony będzie zamknąć 
fabrykę na czas nieograniczony i od 
niedzieli, dnia l-go Czerwca r. b. umo- 
wę ze wszystkimi robotnikami uważać 
za zerwaną. 

Pabjanice, d. 29 maja 1912 r. 

Oba ogłoszenia podpisał zarzą- 
dzający fabrykami: D=r A. Krusche. 

Przebieg strajku spokojny. 


" 


Monopol w Pahbjanicach. 
Sporą sumkę „zarabia“ monopol 
w Pabjanicach. Oto w roku ubiegłym 
sprzedano wódki w 6 tutejszych skle- 
pach monopolowych za.....381,895 rb.! 


w calym tego słowa znaczeniu dla swe 
niebogi, lub parę czarnych nierymo- 
wanych. Gdzie jesteście chwiłe miło- 
snych upojeń?! | 

„Przeminął maj; przeminął maj: 
moje marzenie“! Życiowy maj minął 
i oto. — Cóż to za patos zakradl się 
pod moje pióro? Pereat! Pereat! 


Wesoło żeglujmy, wesoło 
Po życia burzliwym potoku... 


Cóż nas mogą obchodzić minione 
dni?! Cóż nas ostatecznie mogą óbelio- 
Mało w nich 
ucieszyć, 


dzić i chwile bieżące? 
ujrzymy coby nas moglo 
albowiem tam gdzie powinna królo- 
wać praca i czyn — widzimy niedbal- 
stwo i próżność, łam gdzie powinien 
być dobrobyt — nędzę, a tam gdzie 
spodziewamy się przykładu zaparcia 
się siebie—prywatę. Otrząśnijmy więc 
z siebie to co nas boli i pocieszmy 
się tym dobrym, ukochanym, wznio- 
slym przysłowiem: „Jakoś tam będzie!“ 


Ralf. 


Przecięciowo na każdy sklep 63,649 rb. 
w ciągu roku. 

Nie dziwnego, że zbierają się la- 
kie kolosalne sumy, skoro naprz. nie 
dawno jeden z gospodarzy wiejskich 
zakupił w sklepie na Górce -.....19 
ćwierćwiadrówek spiryłusu na wesele. 

Bez komentarzy!... 


Dzieci — dzieciom.  Przypomi- 
namy o  dzisiejszem przedstawieniu 
organizowanem pod powyższym hasłem 
w Domu Ludowym. 

Program jest bardzo zachęcający, 
a że cel przedstawienia — na Korzyść 
Ochronki Katolickiej — jest ze wszech 
miar godzien poparcia, więc spodzie- 
wać się należy licznej publiczności do- 
rosłej i dziatwy. 

Początek przedstawienia o godz. 
T!/, wiecz. W Niedzielę powtórzenie 
tegoż przedstawienia o godz. 5 po poł. 


Tow. Śpiewacze „LUTNIA.” 


Zarząd Tow. przypomina że jutro, 
w Niedzielę, odbędzie się: 


MAJÓWKA w lesie miejskim, 


Zabawa zapowiada się dobrze, je- 
żeli więc pogoda dopisze jest nadzieja, 
że pierwsza zabawa leśna w tym roku 
w zupeluości się uda. Wyjazd fur- 
mankami z przed własnego lokalu 
(Zamkowa 1l od strony parku miej- 
skiego) od 9 do 12 w poludnie. 


— 


Wypadek. Wczoraj okolo g. 3 
po poludniu rozbiegły się na ul. Saskiej 
konie zaprzężone do wozu , fabryki 
Krusche i Ender. Powożący tym wazem 
Gl-lelni Marcin Tuz, robotnik tejże 
fabryki wypadł na bruk w następstwie 
czego ulegl pęknięciu czaszki, 

Nijeprzytomnego przeniesiono ną- 
tychmiast do szpitala fabrycznego, gdzie 
w 2 godziny. potem, nie odzyskawszy 
przytomności, zmarł. 


NOZ WOZASCZZU 
— ZZO — - 


Wieści z kraju. 


Walka z piiaństwem, 


— W Mazowiecku, gubernji Lom- 
żyńskiej, nehwalono na zebrania gmin- 
nem, że w niedzielę należy zamykać 
nietylko wszystkie sklepy, ale i piwiar- 
nie, w celu przeciwdziałania pijaństwu. 


— W gminie Kleczew, w powie- 
cie slupeckim, na zebraniu gminnem, 
jednogłośnie uchwalono zamknąć wszy- 
slkie szynki i piwiarnie, znajdujące się 
w obrębie rzeczonej gminy, a nato- 
miast otworzyć herbaciarnię. 


— (aminiacy w Tarnawatce pod 
Tomaszowem Lubelskim uchwalili zam- 
knięcie sklepu wódczanego. 


— W Zakrzowie pod Żółkiewką 
zapadła również uchwała gminna, że; 
by zamknąć karczmę. 

Podobnież postanowiono w Da- 
browie pod Kolem w Kaliskiem i w Pa- 
rzymiechach pod Częstochowa. 


Z Retkini. Na upamiętnienie po- 
święcenia dzwonów, 25-ciu kawalerów 
z betkini dnia 12 b. m. dało sobie 
słowo, że nic będą pić wódki, że w tym- 
że kierunku będą oddziaływali na swo- 
ich kolegów i koleżanki, a należąc do 
istniejącego kółka rolniczego, zawczasu 
będą się wprawiać do przyszłego za- 
wodu uczciwego prowadzenia gospo- 
darstwa. 

Nadto pomieniona młodzież wy- 
tknęła sobie za cel ponczanie się, jak 
urządzać zabawy, aby one swoją roz- 
maitością uprzyjemniały czas wolny 
od zajęć i rozwijać między sobą siły 
umysłowe i fizyczne. 


5h miesięczne kursy rolnicze 
w Nałęczowie. 


'Na 5-cio' miesięczne kursy dla 
drobnych rolników, rozpoczynające się 


w listopadzie czas już się zapisywać. 
Uczniowie powinni mieć conajmniej 
18 lat, Oplata za utrzymanie 45 rubli 
za cały czas, nauka bezpłatna. 


Kursy handlowe dla młodzie- 
ży wiejskiej w Szymanowie. 


Kursy handlowe dla młodzieży 
wiejskiej dochodzą do skulku w Szy- 
manowie o 4 wiorsty od stacji kolei 
kaliskiej Teresin. Rozpoczną się l-go 
czerwca i trwać (będą 5 miesięcy. Opła- 
ta za caly czas wynosi 50 rb. Ucznio- 
wie powinni mieć conajmniej 17 lal 
skończonych i posiadać umiejętność 
czylania i pisania po polskn oraz 4 
działań arytmetycznych. Zgłoszenia 
nadsyłać niezwłocznie do Biura Wy- 
działu Kółek ©. T. Roln, w Warsza- 
wie, Krywańska 16, 


W Sosnowcu zinarl ś. p. D-r, 
Józef Czajkowski w 57 roku życia, 


Zmarły położył niemałe zasługi w na- 
uce polskiej lekarskiej swemi pracami 
nad surowicami, specjalnie zaś bada- 
niani nad reumatyzmem. Piastowal 
godność prezesa miejscowego Towa- 
rzystwa Lekarskiego. 


W Krakowie zmar ś. p. D-r. 
med. Adam Bochenek, profesor ana- 
tomji na Wszechnicy Jagiellońskiej. Z 
prac zmarłego największą jest 3-tomo- 
we. dzieło — Anałomja czlowieka. I 
tom już wyszedł, II wkrólce miał się 
ukazać, do III zaś nieboszczyk zbierał 
materjały. 


= za <a E 
Rozmaitości. 


„DJABEŁ.” 


„Utro Sibiri* donosi: Działo się 
to we wsi Ozierna w pow. barnaul- 


skim. „Jeden z gospodarzy lej wsi udał 
się wraz z,żoną w odwiedziny do 


krewnych. W chacie pozostały dzieci: 
I -letni chłopieci 7 letnia dziewczyna. 

Późno wieczorem dzieci usłyszały 
pukanie do drzwi, wystraszony więc 
chłopiec zapytal; 

— Kto tam? 

=—-la. 

— Nie znam was! 

— Jakto, czyż mnie nie poznajesz? 
Jestem twój tatus! 

Dzieci otworzyły drzwi i ku swe- 
mu przerażeniu zobaczyły przed sobą 
jakąś czarną straszną postać, 

Dzieci szybko cofnęły się i ukry- 
ły pod ławką. Ale straszny gość 
krzyknął groźnie na dzieci i zawołał: 

— Jestem djabel i zaraz was zjem, 
jeżeli nie powiecie, gdzie tatuś chowa 
pieniądze? 

Dzieci odrzekły, iż ojciec przecho- 
wuje pieniądze w piwnicy. 

„Djabel“ otworzył drzwi do piw- 
niczki w podłodze, wszedl tam i za- 
cząl poszukiwać pieniędzy. 

Tymczasem chłopiec zacząl nara- 
dzać się z siostrą. 

— Djabeł pieniędzy nie znajdzie 
i nas zje. Nie widziałaś, gdzie tatnś 
schował rewolwer będę strzelał do 
djabla. 

— Rewolwer jest pod poduszką— 
odpowiedziała mała. 

` Chłopiec szybko wydobył rewolwer 

i stanął przy otworze piwnicy, a kiedy 
„djabeł* wysunął kudłaty leb, chlopiec 
dal strzał i djahel wpadl z powrotem 
pod podłogę, 

Strzał posłyszeli sąsiedzi i przy- 
biegli do chaty, a dowiedziawszy się 
o wypadku, zaczęli szukać starosty 
miejscowego. Wobec lego, że go nie 
odszukano we wsi, zawiadomili soltysa 
i przyszli z nim, aby dokonać oględzin. 

Ku ździwieniu wszystkich w postā- 
ci djabła poznano samego starostę 
wiejskiego Filippa już martwego, 


— zd: — o. 


Odpowiedzi Redakcji. 
Pani H. S. Uprzejmie dziękujerny 
za nadesłana pracę; wkrótce rozpocz- 
niemy jej druk, 


4. GAZETA PABJANICKA. JW 38. 


= SPRAWOZDANIE 
Komitetu Pomocy dla pozbawionych pracy w Pabjanicach 


od 22 Lutego do 10 Maja r. b. 
DOCHÓD. ROZCHÓD. 


|) Zapomoga Tow. Dobroczynności . . . . . .| 1.225) 10 | 1.225) 10 1) Różne wydatki: mater. piśm., kwity, druki itp. TT | 21 T7 |21 
2) F. „Krusche i Ender“, Dow. Ake. » . . . | 1.000) 00 | 1.000 | 00 2) „Zakup węgli kamiennych. . « m „0. « ai 399| 10 | 229| 10 
; A RODOMICY AG 2 tai F 605/36| 605 | 36 3) Wypłacono za bony Tow. „Spolem* . . . .| 1.588 "00 | 
3) F. „R. Kindler*, Tow. Akce. . . MY go * 750 | 00 A i: „ Ww innych sklepach . . . 2: 50 1.561 | 50 
> s A » Ofiara specjalna. . 172 | 00 | 4) 5 za roboty przy plant. . . . . .| 1.888) 99 | 1,888, 99 
A Robotnicy . . . . . . „|. 436| 40 | 1.358] 40 B „ n» przy lasku miejskim . .| 369|25| 369| 25 
4) F. "Rob, Saenger*, Tow. Akce. . muo e o . .| 500|00| 500) 00 5) N zapomogi gotówką w Dziel. I . . 72 | 50 | | 
5) F. Pab. Tow. Ake. Przem. Chem. . «. „, . .| 300! 00 3 - E w Dziel. II „ . 201 | 25 
s s < R Robotnicy . 106 | 62 406 | 62 à 5 1 w Dziel IL . . 58 | 00 
6) F. „Oskar Krusche i Fiedler". . . . . . .| 30] 00. | 3 A „ w Dziel. IV . .| 106) 25 
x g > Robotnicy . . . 26 | J8 56| 18 n 5 A w Dziel Via; 74| 00 `] 
1) Tow. Spożywcze „Społem*. . . . . . . . 146| 14| 146) 14 » n w Dziel. VI . .| 1.227) 80 | 1.739) 80 
8) Towarzystwo „Świałowid* . . . . . 10| 00 10 | 00 6) s za lekarstwa dla CHOTYCHENE KOS 51| 81 51| 81 
9) Tow. Śpiew. „Lira* 100/5 od doch. z EE 10 | 60 10 | 60 T) » „ ogl. Red. „Gazety Pabjanickiej*. 14) 00 14| 00 
10) Różne składki i ofiary «. „ «© «. . « + © „| 102/78] 102] 78 5) 5 za inkasow. składek. . , „ . . « 13 | 98 | 13 | 98 
11) Składki zebrane w Dziel. I p. F. Lorentowicz. | 5L| 40 9) Złożono w Tow. Dobr. dla Chrześcijan . . .| 1332/66 | 1.382| 66 
5 h w Dziel. II p. R. Masicki . . 105 | 96 I 
4 2 w Dziel. MI p. J. Woldański . 922 | 50 
y r w Dziel. 1V p. W. Schreyer 236 | 40 
) e: w Dziel. V p. Th. Buchholz . 416 | 97 y 
> A w Dziel, VI p. Pastor Schmidt. 123 | 94 | 1.857117 
Rb. | 7.278| 30. | Rb.| 7.278 | 30 


Od soboty 31-go do poniedziałku 2-go czerwca włącznie demonstrowane będą wspaniałe obrazy: 
I )ziennik Pathé 214 a, kronika ost. wydarzeń. M U © HA „zdjęcia z natury z serji naukow 
TRAGICZNA HISTORJA pewnej 


ABBY A | 
gejszy w 3-ch wielkich aktach 
z życia japońskiego, w wykonaniu 
w głównej roli słynne SAHARET 


z krolowej wdzięku i tańca 
Burza w zatoce Gaskońskiej, wspaniała natura, AMERYKAŃSKA REKLAMA, nader komiczne 
— Dyrekcja P. JAROŚ. 


Zmiana programu we Wtorki i Soboty. 


= R MASICKI== „u LAKAD POGRZEGOWI MLMIACI Poj a 


metalowych i z drzewa. poczynając od najtańszych, aż 


SKŁAD KAPELUSZY i | TOWARÓW GALANTERYJNYCH żę W do najwykwintniejszych; także posiada w dużym wyborze wieńce metalowe i z kwiatów 
YE A BH żywych i sztucznych, duży zapas garderoby męskiej, damskiej i dziecinnej, karawany 
PAOJANICE, ; STARY RYNEK 10 duże i małe wysyła, oraz żałobników, a także urządza dezotacie pogrzebowe.  c-r—423 


Ceny stałe, nizkie. BA , nizkie. NZ re 
y ES E KZ z E ZĘ RS Og Chrześcijańska pracownia gorsetów 


LA CAM) 
, 
Poleca Sz. P. na sezon letni wielki wybór kapeluszy mezkich słomkowych od 1.25 k. CHRZEŚCIJAŃSKA „ST A N I SŁ AW yć 
panama od 4 rb. i dziecinnych od 50 k., oraz duży wybór czapek letnich męzkich, FARBIARNIA i PRALNIA Pabjanice, ul. Długa 50 Il piętro ` 


dziecinnych i uczniowskich. Także wielki wybór kołnierzyków damskich i męzkich. W 5 

; $ yrabia gorsety paryskich fasonów. 
Najmodniejsze krawaty i torebki damskie, również koszule męzkie, kolorowe i białe, CHEMICZNA posiada duży SAN gotowych, or Agi 
dzienne i nocne od 1.25., duży wybór lasek, parasoli i parasolek, fartuszków dziecin- G H ei n i n ge ra uskutecznia wszelką. przeróbkę, 
nych, jako też sandałków męzkich, damskich i dziecinnych znanej firmy „SKOROCHOD”, j 7 


w Pabjanicach, Długa 34, 
(w oficynie na lewo), 449—4-2 


piecze i farbuje wszystko w całości, 


imujqą ze Zajomością fachu wszystkie 
Przyjmuję roboty w zákres elektrotech- 
+ł. X niki wchodzące. Montowanie i reperacje 
KAL. An Merendree h maszyn, instalacje prądów 
silnych i słabych, dzwonki elektryczne, te- 

KOKORA K KORREK ROKK lefony, dzwonki 'bez baterji! JAWORSKI 


WŁADYSŁ AW, Zamkowa 11. (159-2-1) 


W Ochronce Katolickiej wyrabiane są 
K APELU SZ w różnych kolorach i faso- DEA LA EU AAKE O] S O = m TE 
nach dla dorosłych i dzieci. || SPECJALNOŚĆ: Do sprzedania 2 piacem frontowym, za 


AK METY ' ; - ZROBI, skórne, == 4,000 rubli, Wiśd biuro. dzienników 

Duży wybór jest gotowych kapeluszy. Przyjmuje się też i obstalunki. : dweńwkydzńie == KOWadzyńkkiezi: BOZE CE BYŁA) 

Dzieci w Ochronce ukaze też przeróżne KA GUZIKI i inne drobiazgi, = | i moczopłciowe. — = 
tóre można na miejscu nabywać. ——-—--—--—-—-— Godziny ć6o0d9—12! 1, — 7! 

przyjęć o 12:/,, | od 4:/, — 7'/, w. ją otomana, dywany, 

Wniedzielę i święta tylko od 9 -— 12!/, przed poł. Jest do sprzedania tremo, biurko 


Mieszka na ul, Mikołajewskiej M 18 w Łodzi, . i różne meble, oraz 17 vondli miedzianych 
A 445—9 - 8. Długa 39 m. 10. że 


av IU I o aI 


> OGŁOSZENIE. 


Komisarz Sądowy Zjazdu Sędziów Pokoju 3-go Piotrkowskiego Okręgu 
0. Tomaszewski, zamie SAE w Pabjanicach, na zasadzie art. 1030 Ust, Post. Cyw 
zawiadamia, że d, 18/31 Maja r. b. od godz. 10- -ej rano w Pabjanicach przy MIKE 
S-to Jańskiej Ne 21 odbędzie się publiczna licytacja ruchomości (mebli i in.) po- 
zostałych po ś. p, Emilii Dębickiej, oszacowanych na 109 rb. 5 kop. 

Vykaz, ceny i same ruchomości oglądać można w dniu licytacji. 


(2—2) Komisarz Sądowy O. Tomaszewski. 


mł... ÁÁÁÁ- EEE 


Przy zakupie towarów czy to w Pabjanicach 


czy w Lodzi prosimy powoływać się na ogłoszenia 


umieszczane w „Gazecie Pabjanickiej*. 


Za Redaktora i Wydawcę St. STEFAN. W drukarni St. Stefana, Zamkowa 11. 


